
Jfe 196 (2996)-

Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

I j b ' h i i H . b  —  ‘ i  *  ‘ i  " * •  " V  ^  V *

Redakcja przyjmuje interesantów od 
1 — 3 po poi. Za zwrot rękopisów  

Redakcja nie odpowiada 
Administracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 1-ej

Opłata pocztowa uiszczona 
ryczałtem.

W arszaw a, PONIEDZIAŁEK 19 Lipca 1926 r.

w IOBOTNI
CEMTRAtflY 

ORGAN P P S
-yg==S&. — o

Rok XXXII.

N I E C K  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !

Warszawa, ul. Warecka Ws 7 
Redakcja — tel. 176-70. 

Administracja — tel. 120-13
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

PROLETARJUSZg WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię  ! l i *  BOiSiWKlJ 2 0  PIJ.

Żądamy niezwłocznego rozwiązania Sejmu i Senatu.
Żądamy niezwłocznych wyborów do nowego Sejmu.

Dnia 25-go lipca b. r. o godz. 10 rano, w lokalu 
Z. P. P. S. w Sejmie odbędzie się

POSIEDZENIE RADY NACZELNEJ.
Udział członków  Rady Naczelnej w obradach bezw zględnie ko 

nieczny.
Przew odniczący R. N,

I. DASZYŃSKI

Rosnące apetyty Kapitału.
Po majowych wypadkach organ Le- 

wiatana „Przegląd Gospodarczy", wołał w 
trwodze o zapewnienie „sferom gospodar
czym", iż ustrój społeczny nie ulegnie 
zmianom. Szybko przekonano się, że ta- 
kiemi konsekwencjami Rząd Bartla — Pił
sudskiego nie grozi. To też w lipcowym 
zeszycie tegoż „Przeglądu Jjosp .' znajduje
my mowę p. A. Wierzbickiego, który na 
posiedzeniu Lewiatana przemawiał w cał
kiem już innym tonie: „Tym punktem
zwrotnym, którego oczekują sfery gospo
darcze powinno być zupełnie jasne i wyra
źne wypowiedzenie się Rządu w kierunku 
wzmożenia kapitału narodowego i popro
wadzenia polityki takiej, by ten kapitał 
polski czuł, że ma poparcie w podstawach 
i zasadach programu gospodarczego Rzą
du".

Odrzućmy piękne słówka o „narodo
wym" i „polskim" kapitale, które przez mi
łującego poezję p. Wierzbickiego często są 
wypowiadane dla ukrycia właściwej, małft 
poetycznej treści kapitału — a pozostanie 
nadzieja, iż Rząd obecny skieruje państwo 
na drogę polityki bezwzględnie kapitalisty
cznej. Zapewne do tej śmiałości w nadzie
jach przyczyniła się nie mało obecność na 
tern posiedzeniu „Lewiatana" Min. Przem. 
i Handlu, p. Kwiatkowskiego. To bowiem 
wysanowanie się nawet z wstydliwego ukry
wania zależności Ministra Przem. i Handlu 
od „Lewiatana" świadczy o dobrych chę
ciach Rządu wobec kapitału.

W ystępując przeciwko Sejmowi, Rząd 
i jego sfery, chętnie zastępują go Radą Le
wiatana — p. Kwiatkowski w Sejmie mil
czy — mówi na tej Radzie...

A le nie o  to w tej chwili chodzi. W mo
wie p. Wierzbickiego i innych przedstawi
cieli kapitału zostały sformułowane wyty
czne, na jakich kapitał chce oprzeć uzdro
wienie życia gospodarczego. I to musi nas 
interesować. Obecność na tej ścisłej Ra
dzie Wojenej kapitalistów ministra — jest 
tylko charakterystycznym obrazkiem z epo-, 
ki naprawy Rzeczypospolitej drogą moral
nego odrodzenia.

W ytyczne te dadzą się streścić w na
stępuj ącem:

1) Stworzenie dla kapitału pewności 
dochodów w Polsce.

2) Zniesienie ustawodawstwa socjalne
go.

3) Nie krępowanie podnoszenia cen to
warów.

4) Podniesienie taryfy celnej przes 
zwaloryzowanie stawek celnych.

5) Życzliwe popieranie przez Rząd 
tworzenia karteli przemysłowych.

6) Rozluźnienie przepisów utrudniają
cych obroty walutami i L p.

W szystko to są postulaty dawno zna
ne. Poddawaliśmy je nieraz rzeczowej kry
tyce. Ale co na to p. Kwiatkowski- „Wy
słuchałem z największą uwagą tak wszech
stronnych wywodów pierwszorzędnych fa
chowców ... i oceniam należycie, iż możli
wość zrealizowania zasadniczych wskazań 
i postulatów, wygłoszonych przez mówców, 
otwarłaby nową kartę dziejów... zerwałaby 
tę  cienką obręcz dzisiejszych stosunków e- 
konomicznych, która przygniata..." A da
lej fala czczych frazesów — w tym samym 
stylu.

Jednym słowem: Wasz program jest
moim programem i co się da to zrobię dla

T ą  uległość, poddanie się rządów wpły

wowi kapitału stanowi tragizm obecnej sy
tuacji gospodarczej i całego życia naszego 
kraju. Nie mają one sił, flie mają 
energji, by pchnąć Polskę na drogę 
planowego budowania życia gospodar
czego i organizowania go według po
trzeb społeczeństwa. Przewrót majowy, 
wbrew niepokojowi kapitalistów, ugiął się 
przed kapitałem i polityką Rządu w sferze 
gospodarczej i na innych polach uzależnio
ny jest od „Lewiatana". Znaczy zaś to w 
konsekwencji dalsze pyogłębianie się kryzy
su i dalsze gruntowanie splotu stosunków 
gospodarczych.

Bezsprzecznie osłabienie klasy robotni
czej przez bezrobocie i kryzys, jest źró
dłem zwiększonej buty kapitalistów. Z te
go to płynie, że już teraz zasada nieogra
niczonego niczem wyzysku robotników, by
le zarabiał kapitał — proklamuje się bez 
obsłonek. Żądanie skasowania urlopów, 
zmniejszenia świadczeń Kas Chorych, prze
dłużenia czasu pracy — również by zape
wnić kapitałowi „zarobek“ — stawia się z 
całym tupetem. Śrubowanie cen, odgrani
czanie się cd konkurencji zagranicznej, wy
danie na łup kapitalisty spożywców, byle 
płynął „zarobek“ do kieszeni posiadaczy, 
ogłasza się za postulat, który p. Kwiatkow
ski później nazywa „otworzeniem nowej 
karty  dziejów".

S tara to karta, dobrze znana, zapisana 
krwią i nędzą miljonów proletrjuszów! A 
dziś na niej pisze kryzys gospodarczy rę
ka ginących z głodu groźne słowa ostrzeże
nia! I źle, tragicznie może się zakończyć 
dla Państwa, jeżeli rządy o tych ostrzeże
niach nie słyszą.

W  chwili obecnej pozorna poprawa sto
sunków gospodarczych, wywołana przez 
stra jk  górników angielskich, co dało zwięk
szony dcsport węgla i spadek dolara i przez 
letni sezon robót, wywołujący wespół z po
przednim częściowe zmniejszenie bezrobo
cia, wywołała pewne odprężenie. .

Kto jednak patrzy trzeźwo, ten nie bę
dzie sądził, by to nieznaczne osłabienit 
skutków przesilenia gospodarczego miał 
głębsze znaczenie. Zmniejszenie się liczb)

bezrobotnych tylko o kilkadziesiąt tysięcy 
w pełni letniego sezonu, który sam przez 
się, bezrobocie osłabia, wobec z górą 300 
tysięcznej armji pozostającej bez pracy, 
świadczy tylko, że nic się me zrobiło w tym 
kierunku i mija najlepszy czas wśród zu
pełnej bierności sfer rządzących. Podob
nie jest ze sprawą spadku kuisu dolara. 
Efekt zewnętrzny, dodatnie wrażenie, jakie 
to zrobiło, nie powinno zasłaniać oczu Rzą
dowi i działaczom społecznym, że efekt ten 
wystąpił jako żywiołowy skutek bardzo już 
długiego okresu trwania czynnego bilansu 
handlowego, wywołanego też żywiołowym  
spadkiem kursu złotego, a przez to też 
spadkiem cen, wyrażonych w złocie, na 
rynku polskim. Spadek ten złotego i cen w 
złocie był premją wywozową. Dziś obni
żenie kursu dolara robione również i na 
giełdzie Berlińskiej, wobec bezsilności Rzą
du w stosunku do cen krajowych i utrzymy
wanie się ich na poprzednim poziomie, po
dnosi automatycznie ich wyraz w złocie i 
grozi nowemi kryzysowemi komplikacjami.

I dlatego sprawa programu gospodar
czego wciąż posiada decydującą wagę. Dla
tego też zwracamy uwagę na postulaty tr  
bozu kapitalistów. Cóż bowiem oznacza 
program „Lewiatana?" W zrastającą dro
żyznę i zwiększanie zysku kapitalistów dro
gą odbierania robotnikom ich zdobyczy so
cjalnych.

Nawet starający się dogodzić kapitali
stom postulat Rządu utrzymania (a nie 
zniżenia) obecnego poziomu cen, spotkał 
się z krytyką p. Wierzbickiego, który prze
widuje. że ten poziom jest tylko chwilowy, 
a kapitał, jeśli ma otrzymywać zyski, musi 
poziom cen jeszcze podnieść. W tym sa
mym kierunku idzie zadanie waloryzowa
nia opłat celnych, gdy opłaty te przeciętnie 
sięgają 33% wartości towarów i są najwyż
sze w Europie. Rozwój karteli jest nowym 
środkiem zwiększenia drożyzny. Dzieje 
kartelu naftowego, żelaznego, węglowego i 
cukrowego dają dość doświadczeń w tej 
dziedzinie.

W konsekdencji tej polityki gospodar
czej musi nastąpić dalsze skurczenie się 
rynku wewnętrznego, dalszy kryzys.

Jak  słusznie mówi tow. Diamand, wyj
ście z kryzysu leży w tern, by:

„Podwyższyć wydajność pracy i obni
żyć koszta produkcji, drogą ulepszeń tech
nicznych i organizacyjnych, jednocześnie 
podwyższyć udział robotnika w zwiększo
nej wytwórczości".

Ale to jedyne wyjście zasadniczo jest 
sprzeczne z punktem widzenia „Lewiata
na" i pogodzić się z nim nie dające.

Ten program przeprowadzić może tyl
ko świadoma wola społeczna, oparta o si
łę klasy robotniczej. A  droga do tego ce- 
’u prowadzi po przez uprawnienie publicz- 

e, przez ankietę o kosztach produkcji, 
szkodliwych metod organizacji i kierowni-
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Z pow odu upałów  chodzi s ią  bez tu iu rk a  i kam izelki.

ctwa przedsiębiorstw i złamania oporu kół 
kapitalistycznych, czerpiących jednakowe 
zyski z dzisiejszego stanu rzeczy.

Zym. Zaremba. 
--------- ::o::---------

Szacherki kliki 
starosty Trzcińskiego

Po usunięciu osławionego będzińskiego sta
rosty Trzcińskiego, nastąpiło w gronie popie
ranej na różnych stanowiskach przez staro
stę kliczki olbrzymie zaniepokojenie. Kilku 
tym panom, którzy przy poparciu starosty te- 
roryzowal: bezkarnie ludność całego powiatu  
nie tak chodzi o samego starostę jak o własną  
skórę, to też robią w szelkie wysiłki, aby ich 
protektor powrócił na dawne stanowisko, a z 
niem i stare porządeczki.

Panowie ci, nadużywając stnowisk, na 
które ich posadził w brew w oli ludności staro
sta, zaczynają jeździć po gminach i groźbą 
wymuszać uchwały domagające się od mini
stra przywrócenia na urząd starościński pana 
Trzcińskiego. N iestety ku w ielkiem u ich zmar
twieniu gminy zamiast uchwał przychylnych  
dla starosty, przyjmują uchwały wręcz prze
ciwne.

W obec takiego obrotu rzeczy zaczęto z  
innej beczki, mianowicie: postanowiono spre
parować przy pomocy kilku wójtów bez w ie
dzy ludności takie uchwały i przeprowadzić 
je na posiedzeniu W ydziału Sejmikowego, w  
którem zasiada kilku ludzi kooptowanych  

j przez starostę i jemu oddanych!!!
W kapitalistycznej „Iskrze", która także 

nie może odżałować opiekuna tutejszych ka- 
, pitalistów, którzy robią w szelkie w ysiłk i aby 

Trzciński wrócił, czytam y obszerne sprawozda- 
i nie z posiedzenia ow ego sław etnego W ydziału  

Sejmiku. W sprawozdaniu między innemi jest 
: powiedziane, że W ydział Sejmiku rozpatry

w ał uchwały Rad Gminnych wyrażających za 
pośrednictwem  W ydziału Sejmiku prośbę do 
Min. Spraw W ewnętrznych o pozostawienie  
starosty Trzcińskiego na dotychczasowem  sta
nowisku, ze względu na ważne zasługi poło
żone przez tegoż na niwie gospodarczej pow. 
Będzińskiego i za podniesienie dobrobytu 
m ieszkańców (czytaj członków Wyu. Sejmiku 
i kilku wójtów —  red.), zmniejszenia bezrobo
cia oraz zdecydow anego stanowiska wobec 
wrogów państwa". Starosta Trzciński w szyst. 
kich obywateli uważał za wrogów Państwa, z 
wyjątkiem W itosowców i w łaścicieli kopalń 
i fabryk. Zaraz po pojawieniu się w Iskrze 
tej uchwały, zaczęli się do nas m asowo zgła
szać przedstawiciele gmin z protestem, że u- 
chwał na które się W ydział Sejmiku powołu
je nie podejmowali, natomiast dowiedzieli się, 
że kilku wójtów, którzy na tych stanowi
skach dotychczas trwali tylko dzięki p. Trzciń
skiemu, takie uchwały bezprawnie sfabryko
wali przy czynnej pomocy panów z W ydziału  
Sejmiku.

Nic od rzeczy będzie nadmienić, jak to 
pan Trzciński zmniejszał bezrobocie, w yw ołu
jąc wrzenie wśród bezrobotnych, a to w tym 
celu by potem mieć pretekst do krwawego 
duszenia rzekomej komunistycznej rewolucji. 
Polecił naprzykład wszystkim wójtom, aby za
przestali wypłacać zapomogi bezrobotnym, bo 
tę czynność winni wykonywać urzędnicy Min. 
Pracy. Na wyraźny rozkaz ministra zmuszo
ny był dopiero Trzciński ten bezprawny nakaz 
cofnąć. Dalej pan Trzciński kiedy się zjawi
ła doń jakaś delegacja bezrobotnych odsyłał 
ją do magistratów i posłów  socjalistycznych, 
podburzając bezrobotnych słowami: idźcie do 
waszych opiekunów, niech oni wam wasze 
sprawy załatwiają. Inicjatywę socjalistycz
nych magistratów w kierunku zatrudnienia 
bezrobotnych pan Trzciński zaw sze saboto
wał.

O innych zasługach p. Trzcińskiego pisać 
nie można, bo ich nie było.

Mamy nadzieję, że Min. Spraw W ewnętrz
nych prośby pp. z Sejmiku nie uwzględni, ale 
przeciwnie postara się o to aby na pożytek  
powiatu i ludności panowie ci jaknajprędzej 
opuścili swe urzędy idąc w ślad za swoim pro
tektorem  i zrobili miejsce ludziom, którzy w 
swojej pracy kierować się będą wyłącznie in
teresam i ludności.

Stańczyk.



WIZYTA DELEGATÓW KASY CHORYCH 
m. St. WARSZAWY W CZECHOSŁOWACJI.

Gdy delegacja czechosłowackich działaczy 
ubezpieczeniowych z posłem tow. Johanisem 
na czele bawiła u nas w Warszawie, obieca
liśmy jej, że przy pierwszej sposobności przy
będziemy do Czechosłowacji, aby nawzajem 
zapoznać się ze stanem ubepieczeń wogóle, 
a Kas Chorych w szczególności w Państwie, 
z którym Polska sąsiaduje o miedzę.

Skorzystaliśmy z zaproszenia i wyjecha
liśmy z Warszawy, aby uczestniczyć jednocze
śnie w zjeździe przedstawicieli Kas Chorych w 
Pradze,

Wyjeżdżając z Polski, wiedzieliśmy, że w 
Czechosłowacji do 1 lipca r. b, obowiązuje 
dawna austrjacka ustawa o Kasach Chorych, 
umożliwiająca organizację drobnych, nielicz
nych, a wobec tego materjalnie słabych Kas, 

WPolsce obowiązuje od 19 maja 1920 
roku ustawa, która oparta jest na zasadzie 
powszechności i terytorjalności ubezpieczenia 
na wypadek choroby. Stąd też na terenie 
jednego powiatu może istnieć u nas tylko jed
na Kasa Chorych. Miasta, liczące ponad 50 
tys. mieszkańców, mogą tworzyć własne Ka
sy, wydzielone z powiatowej Kasy Chorych. 
W ten sposób prawodawca Polski miał możność 
tworzenia z Kas Chorych jednostek silnych e- 
konomicznie, a takie tylko jednostki są w sta
nie sprostać temu ogromowi zadań, jakie życie 
narzucało ubezpieczeniu na wypadek choro
by. Mimo to polskie Kasy Chorych (powsta
jąc coprawda w ciężkich warunkach powojen
nych) z trudem były w stanie sprostać zada
niom najprostszym, a o inwestycjach na szer
szą skalę przez kilka lat nawet myśleć nie by
ło można.

Jadąc do Pragi, ciekawiśmy byli, co zdzia
łał robotnik czeski, mając gorsze co do Kas 
Chorych warunki ustawowe.

I musieliśmy podziwiać, co może zdzia
łać potęga organizacji.

W stolicy państwa w Pradze zorganizo
wany wysiłek robotnika pod wodzą doświad
czonych i zahartowanych w pracy kasowców 
buduje istny pałac zdrowia — wspaniałe cen
tralne ambulatorjum — według najnowszych 
wymagań techniki, hygjeny i medycyny.

Gmach, jakiego pozazdrościć czeskim ro
botnikom mogą nietylko robotnicy polscy, ale 
i wszyscy inni.

Gmach ten, który za kilka tygodni ma 
'yć oddany na usługi chorym robotnikom 
czeskim, jest naszym ideałem: taki sam
pragnęlibyśmy ujrzeć u siebie w Warszawie.

To budujące się i będące na ukończeniu 
centralne ambulatorjum w Pradze jest świa
dectwem tego, co na tern polu dziś robi czeski 
proletarjat.

W dniach następnych podziwialiśmy, co 
f a ż  zostało dokonane.

Z tego, cośmy widzieli, doszliśmy do prze- ! 
świadczenia, że troska o jaknajlepsze waran- | 
ki dla chorego robotnika ani na chwilę nie j 
schodzi z czoła czechosłowackich kasowców. j

Pod Pragą na wzgórzu znajduje się za- i 
kład! leczniczy, przeznaczony dla chorych, 
cierpiących na choroby wewnętrzne, z od
działem chirurgicznym i położniczym. Zakład j 
ten p. n. Sanopr posiada własne aparaty j 
Roentgena, jest wzorowo urządzony, utrzy- j 
many czysto i estetycznie.

W Jincach pod Przybramem zwiedziliśmy ! 
uzdrowisko dla rekonwalescentów, gdzie u- 
zdrowieńcy po przebytej chorobie w pięknym 
otoczeniu na świeżym powietrzu, dobrze od- J 
żywiani podczas 4-tygodniowego pobytu mo- 5

gą pokrzepić swe siły, aby umocnieni fizycz
nie mogli wrócić do warsztatów swej pracy 
zawodowej.

Uzdrowisko to jest zaopatrzone w przy
rządy dla mechanoterapii, elektroterapji oraz 
posiada urządzenia wodolecznicze.

Piękną kartę w historji pracy i zasług 
czeskich działaczy stanowi wybudowanie ład
nego uzdrowiska dla dzieci i młodzieży w 
Strnady'ach food Zbrasławiem nad brzegiem 
Wełtawy). W uzdrowisku tem przebywają 
dzieci członków Kas Chorych, dzieci, których 
organizm wymaga wzmocnienia, aby był od
porniejszy na choroby, które mogłaby później 
sprowadzić ciężka praca w obranym zawo
dzie.

Wprost z tego uzdrowiska samochodami 
pojechaliśmy do sanatorjum w Procecznicy pod 
Jiloveho.

W krótkich słowach trudno wyrazić ten 
zachwyt, z jakim delegacja nasza zwiedzała 
to wspaniałe dzieło posła tow. Johannisa. W 
cudnej malowniczej okolicy, otoczonej lasami, 
na wzgórzu, osłoniętym od wiatrów północ
nych, stoi ten wspaniały pałac zdrowia - sa
natorjum dla chorych piersiowych w Prośecz- 
nicy. Zakład, zaopatrzony w niezbędne przy
rządy lecznicze jest prowadzony według naj
nowszych wymagań nauki lekarskiej, posiada 
własną stację meteorologiczną, której wynika
mi dr. Lukas kieruje się przy leczeniu swych 
chorych.

Drugi taki pałac oglądaliśmy w Velihow- 
kach pod Jaromierzem, dzieło senatora Kle- 
czaka. Są to wspaniale urządzone kąpiele dla 
chorych na atretyzm, reumatyzm, ischias i 
choroby kobiece. Zakład ten, podobnie jak 
wszystkie inne pięknie położony, wspaniale z 
komfortem urządzony, służy wielkiemu zada
niu leczenia chorego robotnika.

WBrnie, dokąd udaliśmy się z Velichow- 
ky, oglądaliśmy piękny gmach Kasy Chorych, 
oraz uzdrowisko dla rekonwalescentów.

Wszystkie te wspaniałe gmachy, pięknie 
ze smakiem i podług wymagań nauki medycz
nej zbudowane sanatorja, uzdrowiska i zakłady 
lecznicze wprawiały nas w podziw.

Ta wielka praca została dokonana już po 
odzyskaniu niepodległości przez naród czeski.

Brak komunistów w szeregach działaczy 
ubezpieczeniowych czeskich z pewnością u- 
łatwia ogromnie pracę, gdyż obecność komu
nistów w każdej pracy pozytywnej, jest źró
dłem demagogji, wprowadzającej destrukcję, 
rozbicie i osłabienie.

Na zakończenie nie mogę pominąć milcze
niem tej gościnności, oraz uprzejmości, z jaką 
nas wszędzie przyjmowali, zarówno działacze 
ubezpieczeniowi, jak i przedstawiciele władz 
komunalnych i państwowych czeskich.

Żegnaliśmy Czechosłowację z tą nadzieją, 
że nasze wzajemne spotkania jeszcze się po
wtórzą i w Warszawie i w Pradze, aby wspie
rać się wzajemnie radą i doświadczeniem.

A. Szczypiorski.

Każdy czytelnik „Robotnika" prze
czytać powinien nową książką tow. Igna
cego Daszyńskiego pod tyl.s

„SEJM, RZĄD, KRÓL, DYKTATOR". 
Nakład Księgarni Robotniczej, War

szawa, Warecka 9.
Cena 1 zł. 60 groszy.

Program na dziś.

HYGIENA PRACY, HYGIENA ZAWODOWA, 
HYGIENA SPOŁECZNA...

Niema nic trudniejszego nad ścisłe o- 
kreślenie pewnych pojęć na pozór dla każ
dego zrozumiałych. Niechaj czytelnik za* 
pyta jednego ze swych mistrzów, co to jest 
„ciepło, gorąco, praca, życie, moralność", 
a każdy z nich odpowie co innego, będzie 
krytykował inne określenia.

W  życiu praktycznym pracownicy od 
hebla, obrabiarki, igły nie m ają czasu ani 
przygotowania do długich dysput, sofistyk, 
mędrkowania. Oni muszą mieć przed sobą 
pojęcia jasne, wyraźne, nie budzące wątpli
wości, nie kruche u podstaw.

Jeżeli w jakiej gałęzi nauki pracowni
cy muszą posiadać ścisłe i jasne określenia, 
definicje, pewniki, to przedewszystkiem w 
higjenie — w nauce o zdrowiu, zwłaszcza 
w higjenie pracy.

A  właśnie w tej dziedzinie panuje wiel
ka rozbieżność i dowolność, nadzwyczajne 
pomieszane pojęć. Higjenę zawodową u- 
waia sę nawet w statutach organzacyjnych, 
jakby za coś całkiem odrębnego od hig feny 
przemysłowej lub higjeny pracy. Higjenę 
zaś społeczną uważa się za jakieś mauzo
leum, skarbiec, do którego się znosi wszel
kie rodzaje higjeny w czemkolwiek obcho
dzące społeczeństwo, a  więc walkę z gru
źlicą, chorobami weneirycznemi, chorobami 
zakaznemi, morfiną, kokainą, alkoholem i 
zarazem higjenę ludności, mieszkań, gleby, 
wodv, powietrza, komunikacji, żywności, 
więzień...

Czas wielki, aiehv wyjść z tego chao
su, z  tego labiryntu. Niejasność, niedokład
ność wywołuje nieporozumienia, tarcia. U- 
stawę lub rozporządzenie składa się do la
musa, składu rupieci, gdyż artykuły { para
grafy nie odpowiadają życiu, nie odzwier- 
ciadlają dążeń i pragnień ludu pracujące
go, dla którego zbudowane jest całe usta
wodawstwo socjalne.

Zarzuca się robotnikom rutynę, niecheć 
i wstręt do reform i ulepszeń w pracy, do 
nowej i naukowej organizacji, a w świecie 
pracodawców i przedsiębiorców nie lepiej, 
jeśli nie gorzej się dzieje.

W  kwietniu b. r. w Nowym Jorku ze
brała się już trzoda konferencja między
narodowa, dotycząca normalizacji Wyrobów 
przemysłowych, ujednostajnienia systemu 
miar, gwintu, śrub i t. p. 20 państw brało 
tam udział i skończyło się na zawiązaniu 
organizacji międzynarodowej dla uzgodnie
nia pracy i na wybraniu komitetu.

W  Genewie przy Międzynarodowem 
Biurze Pracy corocznie zbiera się Komitet 
Międzynarodowy Higjeny przemysłowej i 
tam już niejednokrotnie podnoszono spra
wę nazw i określeń, — przyjęto nawet naz
wać międzynarodową Encyklooedję Higje
ny przemysłowej — „Higjeną Pracy".

W  epoce dzisiejszej—organizacji pra
cy i produkcji — higjena pracy coraz głoś 
niej domaga się swych praw, bierze w obro
nę pracę, pragnie ją oprzeć na zasadach 
nauki, fizjologji i psychologji.

Zanim przystąpimy do szczegółowego 
ioh badania, musimy, drogę utorować, wy
plenić chwasty, postawić drogowskazy.

Raz na zawsze należy zrozumieć, że 
higjena pracy jest to pojęcie daleko szer
sze, niż higjena zawodowa*

Higjena pracy stanowi macielrzysty 
pień, od którego rozchodzą się większe ga
łęzie higjeny, rzemiosł, górnictwa, handlu, 
biurowości, sztuki, rolnictwa i t, d. Takich

wielkich gałęzi jest co najmniej 18; prze
mysł mineralny, hutniczy, maszynowy, che
miczny, włókienniczy, papierniczy, spożyw
czy, poligraficzny, drzewny, garbarski, bur 
dowlany i t. p.

Te zaś wielkie gałęzie rozdzielają się 
na małe gałązki — zawody, których mamy 
setki i tysiące.

Higjena więc pracy, higjena przem y
słowa, higiena zawodowe!, stanowi jedną 
całość, jeden pierścień zdrowia, który co
raz silniejszym winien się stawać, a nie 
rozluźniać.

Obok higjeny pracy coraz więcej wy
suwa się naprzód higjena społeczna. Jest 
to benjaminek licznej rodziny higjeny, 
ćwierć wieku zaledwie on żyje. Uczniowie 
wielkiego uczonego Francuza, Pasteura, 
nazwali ten dział higjeny — społeczną. 
W ystarczyło to, ażeby nawet w demokra
tycznym wolnym Paryżu wykładano ją 
przez całe lata, hen daleko w zaułkach, w 
uniwersytetach ludowych, zanim czas i 
prawda nie wywaliły bram Sorbony — 
Uniwersytetu paryskiego.

Nie można dowolnie określać higieny 
społecznej, podciągać pod nią wszystkich 
gałęzi higjeny.

Higjena społeczna istofritt, przędziw a  
powinna odpowiadać trzem warunkom:

1) bronić społeczeństwa od szkodli
wych wpływów i szkodliwego działania 
róćżnych chorób i zarodków chorobotwór
czych;

2) w ykazywać szkodę powszechną, ja
ką przynoszą warunki sprzyjające choro
bom;

3) działać nietylko ustawami i roz
porządzeniami, ale i przez zrzeszenia spo
łeczne oraz uświadamianie.

Do higjeny społecznej należy walka 
z gruźlicą, .z chorobami zakaźnemi, z mor- 
finomanją i kokainomanją, z chorobami 
wenerycznemi, z alkocholizmem.

D o higjeny społecznej można ta k ie  
ogólnie zaliczyć walkę z nędzą ludu pra
cującego.

Dr. J. Z.
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Książki przyrodnicze.
Janusz Domaniewski. Z życia naszych pta
ków. Sikory (Książnica-Atlas. Lwów—War- 
szawa, 1926). Str. 64, rysunków 39 i okładka.

Doskonałą myśl powziął kolega Doma
niewski, rozpoczynając wydawanie popular
nych, zaciekawiając© i ładnie pisanych a pię- 
knetni rysunkami ilustrowanych monograficz
nych, choć szkicowych, opracowań życia 
poszczególnych drobnych grup zwierząt kra
jowych. Tak tego brakło! Takiem to świet- 
nem będzie uzupełnieniem nudnych, szematy- 
cznych, ogólnikowych, abstrakcyjnych wiado
mości podręcznikowych. Co mówię? nie u- 
zupełnieniem, lecz przeciwwagą, odtrutką, 
zachętą! Tu się dopiero czuje pulsację życia! 
Tu się czuje, że życie jest żywe, barwne, śpie
wne, wielozmienne i w każdym szczególe po
ciągające...

Niezbędne są jednak do tego trzy warun
ki: 1) osobista bezpośrednia znajomość życia 
ujmowanej przez autora grupy istot (powiedz
my: wtajemniczenie), 2) dar słowa (talent pi- 

■ sarski) i 3) dobra, żywa, oryginalna ilustracja 
(grafika).

Sikory Domaniewskiego i Loreca spełnia
ją te trzy warunki. Nazywam świadomie obu 
autorów, bowiem dla czytelnika wspóautor- 
stwo Zygmunta Loreca nie podlega dyskusji, 
przemawiając do serca, i wyobraźni temi co
raz to innemi skrótami i pozami ptasząt nie
mniej żywo, niźli barwny tekst Domaniewskie
go owemi cienkiemi głosikami ssi... ssi... da, 
da, da, lub też gniewnie nastroszonemi niższe- 
nu tonami kszerrrrsi... czszerreerr sikorki-bo- 
gatki czy podobnemi a przecież odmiennemi 
tonami dziewięciu innych gatunków.

Czytelnik chciałby wiedzieć coś i o spra
wach tu pominętych: gdzie i jak spędzając noc 
te miłe śpiewaki? jak sobie daia rade w tećie

mroźne zimy, jak np. przed dwoma laty? 
czem się żywią, gdy puszysty śnieg wszystko 
całunem przykryje? jak przetrwać potrafią 
trzech tygodniowe nieraz zawieje grudniowe? 
i t, d...

Napróżno tylko wmawia w nas kol. Do
maniewski, że ,,w przyrodzie niema dyssońan- 
sów". Jakto? a gdy biednej sikorce-matce, 
która z takim trudem, o głodzie wysiaduje 
tygodniami swe pisklęta, kot, sraka, wrona 
czy inny rabuś całe potomstwo pewnego dnia 
zhamka, to to jest słodką harmonją? gdy sa
mą sikorkę-matkę jakiś drapieżca pożre, roz
sypawszy po śniegu jej śliczne piórka, a dzia
twa jej zdycha później w gniazdku z głodu, pi
skiem żałośliwym swą mękę głosząc — to 
słodki konsonans natury? gdy drzewo stule
cie całe tężyło swe siły żywotne na budowę 
osi i korony zielonej, a pewnego dnia nagły 
pęd niewiadomo skąd naleciałego wichru wy
rwie je z korzeniami i w śmierć ciśnie — to 
nie dyssonans?... A jeśli autorowi szło tylko 
o sprawę czysto dźwiękową, to czy pisk zdy
chających piskląt lub nieznośne krakanie ty
siącznej watahy wron w Łazienkach nie two
rzą dyssonansu w przyrodzie otaczającej? I 
z dyssonansów tych genjusz twórczy natury 
nie stara się wcale znaleźć harmonijne wyj
ście, w stylu np. Szopena czy Szymanowskie
go, lecz pozostawia te zgrzyty tak jak są, bez 
rozwiązania.

Oczywista, jest to czysto subjektywny 
stosunek do świata, rzecz skali wrażliwości, 
zakresu odczuwań estetycznych i altraistycz- 
nych (w sensie ogólno - życiowym, nie wyłą
cznie ludzkim!). Ale i Domaniewski nie na 
innym opiera się kryterjum.

Książeczkę zaczyna stylizowana ludowa 
okładka Loreca, a kończy klucz do określania 
gatunków i szczegółowa systematyczno-geo-, 
graficzna charakterystyka każdego gatunku z 
osobna.

Zapowiedziane są dalsze książeczki Do
maniewskiego: Pełzacze, kowaliki i mysikró- 
liki. Kaczki, tracze, gęsi i łabędzie. Perkozy. 
Dzięcioły.

Prosiłbym bardzo tę doskonałą i ruchliwą 
firmę wydawniczą o wyszukanie innych auto
rów do analogicznego opracowania innych 
grup świata zwierzęcego, i nietylko zwierzę
cego, lecz także roślinnego i mineralnego. 0 - 
czywista, pod warunkiem, iż opracowania te 
będą równie pociągające w treści i szacie, jak 
„Sikory".

Kazimierz Simm. Gąbki słodkowodne. 
„Bibljoteka Przyrody i Techniki", tom XII. 
(Książnica-Atlas, Lwów — Warszawa). Stron 
44, rysunków 19).

Jest to monograficzny, na poziomie star
szych semestrów Uniwersytetu, opis tej drob
nej systematycznie, lecz ekologicznie swoistej 
grupy zwierząt kolonjalnych, jaką stanowią 
gąbki słodkowodne wpośród niezliczonej ilo
ści różnolitych gromad gąbek morskich, żyją
cych i kopalnych istot reprezentujących naj
niższy szczebel organizacyjny tkankowców). 
Zawiera książeczka, prócz uwag ogólnych 
(wstępnych, historycznych i końcowych, fizjo
graficznych), rozdziały o budowie anatomicz
nej i komórkowej, o okresach tycia, pąkowa
niu, rozwoju z pąków i rozrodzie płciowym, o 
fizjologji (króciutko), wreszcie o systematyce.

Opracowanie źródłowe z cytowaniem prac 
specjalnych, polskich i cudzoziemskich. Jak 
na bibljoteczkę „Przyrody i techniki", bodaj 
za specjalne; zaś jak na monografję dla chcą
cych specjalizować się akademików niedosta
tecznie wyjaśniające wiele rzeczy: jak jest do
konywana naprawa uszkodzonych igieł?, jak 
odbywa się transport i zestawianie igieł? jak 
się odbywa przemiana jednych komórek w 
zgoła odmienne typy? jak się wydobywają z 
pąka igły i komory rzęskowe? i t. d. Czy na- 
nrawde oierw&ze brózdkowania odbvwaią się

amitotycznie? czy nie nazbyt przestarzałe są 
niektóre prace (np. Ganina), by można się na 
nie w takich sprawach spornych i w takiego 
zakresu książeczce powoływać? Jak rozu
mieć często używane określenia, że coś ,,P°' 
jawia się”, „zjawia się" nagle, np. jądro dru
gie lub jednojądrowa komórka? Skąd? i 
Dlaczego najciekawsza, i procesualnie, i ’* 
storycznic i ewolucyjnie sprawa metamorfozy 
niezwykłej a jedynej w świecie zwierzęcy111' 
została tąk zbytą byle czem? ,

Język nie wszędzie dość jasny i dokła 
ny. Czy „zróżnienie" ma oznaczać zróżn-ci5 
wanie (str. 21)? Czy „rozpłaszczenie' r0-â  
się czemś od spłaszczenia (str. 31)? „Spra^ _ 
prąd wody" miast powodować. „Posądzać  ̂
mórki o zdolność odbierania i przewrodze111 
podniet” brzmi, jakgdyby to były czynj10 ^  
zbrodnicze lub przynajmniej szkodliwe d a  ̂
stroju. *

W każdym razie książeczka niewątp)llVie 
pożyteczna, brana na właściwym P°zi° * 'C 
kademickim. Czy zachęci, jak pragnąłby ■ ’ 
tor, „kolegów-fachowców, zwłaszcza^ 
szych, do zajęcia się tym przedmiotem , , .
kuszę się przesądzać. Wydaje mi się ieda „
że p i s a n i e  „w tym celu p r z e d e w s z y s t k i e m

książeczki, popularnej bądź co bądź iesl' . ,a 
by się tu wyrazić? no, waleniem pięść® 
próżnię, boć fachowcy i tak znają rzecz i 1® 
aktualne braki, w dodatku mogliby odpowie
dzieć autorowi, że miast zachęcać tych, co za> 
chęty nie potrzebują, całe życie poświęca® 
badaniom, lepiejby sam zabrał się intensvw> 
niej do badania, bodajby fizjografii Śląska Ci© 
szyńskiego, o której pisze, że jest nietknię r 
gdy los go na nietkniętym, więc dla badacz' 
błogosławionym osadził terenie.

Ryciny dostatecznie wyraźne w s z c z c g ó  
łach i, jak na tak tanie wydawnictwo, grafie 
nie zupełnie dobre.

Romuald Minkiewicz.
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Wielki Wiec P. P. S. |
na Starym Rynku

Wczoraj przed południem odbył się 
na so wy wiec P. P. S. na Rynku Starego j 

Miasta. Imponujący ten wiec zagaił prze- j 
wodniczący dzielnicy „Starówka", poczem 1 
przemawiali ttow.: Hartleb, Downarowicz, ; 
Kowalew, Piłacki i Szczypiorski. Mówców j 

gorąco oklaskiwano. Jednomyślnie przyjęto 
przedłożoną rezolucję.

Grupa wyrostków komunistycznych 
płci obojga usiłowała kilkakrotnie zamącić 
powagę wiecu za pomocą początkowo krzy
ków, a następnie rzucania demagogicznych 
ulotek.

Zebrani zdecydowaną postawą zmusi
li smarkaczów do zachowania spokoju i uci
szenia się.

Te łobuzerskie wybryki młodzieniasz
ków komunistycznych budziły niesmak i o- 
burzenie wszystkich robotników, bez różni
cy ich przekonań partyjnych.

Przesilanie rządowe we Francji.
Herriot tworzy gabinet.

©olno?—czy M i n o ?
U nas w Polsce jak kto chce. Gen. 

Sławoj - Składkowski, komisarz Rządu na 
Warszawę, ogłasza, że aresztowanie dy
rektora Związku spółek mleczarsko - jaj- 
czarskich Przeradzkiego nastąpiło za ak
cję wywierania presji na innych sprzedaw
ców w kierunku podnoszenia cen.

Organizacja mleczarsko - jajczarska, 
miała nieszczęście natfknąć się na gen. 
Sławoj - Składkowskiego, który przeciw 
stwierdzonemu nadużyciu wystąpił bez- 
wzigflędnie.

Zrozumiałem jest, że postępowanie ta
kie wywołało solidarne oburzenie zwolen
ników karteli. Gdy w czasie wojny władze 
ustanawiały ceny maksymalne celem u- 
chronienia ludności przed wyzyskiem, rze
komi zwolennicy wolnego handlu twier
dzili, że powodem drożyzny jest ustana
wianie cen maksymalnych i żądali wolnego 
handlu. Obecnie kiedy ustało ustanawia
nie cen maksymalnych, sami stwarzają 
przymus cen minimalnych. Potworzyły się 
kartelowe organizacje, które opanowały 
Rząd i stosują ostre represje przeciw tym, 
którzy odważą się sprzedawać towar taniej 
od cen przez kartel podyktowanych.

Ceny za naftę i benzynę ustalił akrtel 
dla zużycia w kraju wyższe niż na wywóz 
i stworzyła się taka sytuacja, że kto odwa
ży się sprzedawać polskiemu Min. Spraw 
Wojskowych benzyną taniej, rui Min. 
spraw wojskowych w Berlinie, podległ 
wysokiej karze pieniążnej. Kara grozi na
wet „Państwowym Zakładom Naftowym  
które muszą eksportować swoje produkty 
do sąsiadów po cenach niższych od tych, 
jakie liczą polskiemu Min. Spraw Woj
skowych.

Gen. Sławój - Składkowski rozpoczął 
dobrą robotę, ale o ile stosować się ją bę
dzie tylko dorywczo do pewnych organi
zacji paskarskich, a Rząd nie będzie miał 
dość siły, aby wystąpić przeciw kartelom: 
węglowym, cukrowym i naftowym, to uro
bi opinję, że ustawy stosuje się u nas nie 
do wszystkich jednakowo.

Jeżeli Państwowe zakłady przemy
słowe mają prawo należeć do kartelu, któ
re grzywnami i represjami zakazują sprze
daży towarów pierwszej potrzeby taniej 
od ceny przez kartel ustanowionej, w ta
kim razie postępowanie p. Przeradzkiego 
jest „w porządku"...

Inż. Władysław Szaynok.
-o::o-

Schyłek N. P. R.
OBRADY RADY NACZELNEJ N. P. R.

Wczoraj odbywały się nader burzliwe 
obrady Rady Naczelnej NPR. Opozycja w 
sposób gwałtowny zwalczała haniebną po
litykę władz partyjnych — została jednak 
zmajoryzowana. Znaczna część obrad po
święcona była sprawom organizacyjnym. 
M. innemi, Rada, wbrew głosom opozycji, 
nie przyjęła rezygnacji Głównego Komitetu 
Wykonawczego NPR, powołując na stano
wisko prezesa komitetu p. Chądzyńskiego, 
b. ministra kolei w rządzie Witosa, co jest 
poprosiu prowokacją opozycji. Termin od
wlekanego już oddawna kongresu ustalono 
dopiero na dzień 17.X r. b., mimo, że opo
zycja oddawna już domaga się jego zwoła
nia. „Góry" NPR-u boją się jednak zet
knąć z „dołami", chcą, by czas ułagodził 
oburzenie członków NPR ua. politykę przy
wódców tej partji. Rzecz naturalna, że po
dobne postępowanie większości zraża do 
władz NPR coraz to więcej dotychczaso
wych jej zwolenników i siły prowokowa
nej opozycji rosną. Rozłam coraz bardziej 
się pogłębia.

 o::o---------

KRONIKA
P O L I T Y C Z N A .
NOW Y K O M END A N T P O L IC JI 

W  LUBLINIE,
Do Lublina przybył podinspektor Adolf 

Karnawski i rozpoczął urzędowanie, jako no
wo mianowany komendant policji wojewódz- * 
kiej, w miejsce usuniętego za nadużycia ins
pektora Galery. (AW).

BRIAND NIE PRZYJMIE ŻADNEJ TEKI.
Paryż, 18 lipca. (AW). Prezydent 

Doumergue oświadczył, iż będzie się sta
rał, by nowy gabinet został utworzony w 
jaknajkrótszym czasie, być może już do 
poniedziałku do południa, aby zapobiedz 
dalszemu spadkowi franka. W związku z 
tern ogłoszone zostało oświadczenie Brian- 
da, iż z życia politycznego w rządzie zu
pełnie się wycofuje i żadnej proponowa
nej teki nie przyjmie.

HERRIOT TWORZY GABINET.
Paryż, 18 lipca. (PAT.) Prezydent Dou

mergue przyjął dziś Marina, Cazalsa, Pa- 
inlavego i Bluma, następnie zaś Herriota, 
któremu powierzył misję tworzenia gabi
netu.

Paryż, 18 lipca. (PAT.) Herriot przy
jął misję tworzenia gabinetu. Odbył on 
konferencję z Painleve, poczem przyjął 
przewodniczących frakcji republikańskich 
Izby i Senatu, następnie zas delegację frak
cji socjalistycznej, której zaproponował 
udział socjalistów w rządzie. Socjaliści za
żądali od Herriota przedstawienia im w o- 
gólnych zarysach programu, od którego 
frakcja uzależni swe stanowisko. Herriot 
zwrócił się teleionicznie do bawiącego w 
Champigny Poincarego o przybycie do Pa
ryża, w celu odbycia konferencji.

Paryż, 18 lipca. (PAT.) Po konferen
cji z Herriotem przewodniczący unji re

publikańsko - demokratycznej Marin o- 
świadczył, iż zdaniem jego, niemożliwe jest 
powstanie pod przewodnictwem Herriota 
gabinetu jedności narodowej. Marin dodał, 
że jeżeli Herriot obejmie prezesurę gabi
netu, frakcja unji republikańsko-demokra- 
tycznej, licząca w Izbie 105 członków, 
przejdzie do opozycjL

Paryż, 18 lipca. (PAT.). W odpowie
dzi na skierowane przez Herriota zapro
szenie do wzięcia udziału w rządzie, so
cjaliści zażądali tej wojny i finansów, za
znaczając, że godzą się jedynie na program 
finansowy, przewidujący odpowiednie o- 
podatkowanie kapitałów.

Utworzenie rządu jedności narodowej 
zdaje się być niemożliwe. Uważają również 
za niepewne utworzenie rządu koncentra
cji republikańskiej z udziałem Poincarego, 
a to ze względu na zastrzeżenie, czynione 
co do osoby tego ostatniego przez socjal
nych radykałów. Pozostaje więc tylko mo
żliwość utworzenia gabinetu, złożonego 
wyłącznie z przedstawicieli kartelu lewi
cy, a popieranego przez socjalistów.

Herriot udał się dziś wieczorem do 
pałacu Elizejskiego, celem przedstawienia 
prezydentowi Doumergue wyników prze
prowadzonych dotychczas narad.

SOCJALIŚCI NIE WEJDĄ DO RZĄDU.
Paryż, 18 lipca. (PAT.) Socjaliści od

mówili wzięcia udziału w rządzie, tworzo
nym przez inną partję.

Oddanie 7 ministrów nor
weskich przed trybunał 

stanu za nadużycia.
Oslo, 18 lipca. (AW). Były prezydent 

ministrów i minister skarbu Berge został 
przez parlament 58 głosami przeciw 54-em 
postawiony przed trybunałem stanu za na
dużycia, popełnione drogą samowolnego 
dysponowania kredytami państwowemi, 
wraz z nim oskarżonych jest 6 członków 
gabinetu Bergego, z których 2-ch, mini
ster wojny Wefring i minister pracy W en
ger, są członkami obecnego gabinetu Lyk- 
kego. Ostatni dwaj w związku z oskarże
niem, podali się do dymisji. Idzie tutaj o 
udzielenie jednemu z największych ban
ków norweskich „Norskehandelsbank" 25 
miljonów koron w czasie kryzysu w roku 
1923. Premjer i minister skarbu, w obawie 
przed ujemnemi następstwami dla opinji 
zagranicznej podanie tego do wiadomości 
publicznej, kredyt ten zataili, nie podda
jąc go zatwierdzeniu parlamentu. Tymcza
sem interesy banku stały nadal źle, tak, 
że w roku 1924 oddał się on pod kontrolę 
państwową.

Walki w Marokko.
Paryż, 18 lipca. (AW). Z Fezu dono

szą, iż w miejsce Abd-El-Krima organizu
je na nowo szczepy marokańskie do walki 
przeciw Hiszpanji El-Begar. Dowódca jego 
Bu-Dra rozpoczął już ofenzywę. Wśród 
szczepów marokańskich panuje ogromny 
zapał, tak, że jednego z przywódców, któ
ry wypowiedział się za Hiszpanją, zlin
czowano.

Znaczna kradzież 
w Zakopanem.

Zakopane, 18 lipca. (AW). Przed kil
ku dniami zamieszkali w hotelu „Morskie 
Oko” dwaj panowie, którzy przedstawili 
dowody osobiste na nazwisko Stefana Kra
sowskiego i Stanisława Bronza, obaj z 
Warszawy. Panowie ci zaprzyjaźnili się z 
obywatelem St. Zjednoczonych, Klonow
skim, który zamieszkał w pensjonacie 
„Marylor". Podczas odbytego przed wczo
raj przyjęcia w mieszkaniu Klonowskiego 
jeden z dwuch gości, wychodząc na chwi
lę, wdział marynarkę Klonowskiego, z któ
rej wyciągnął 400 dolarów i około 1000 zł. 
Po chwili wrócił i oddał sookojnie mary
narkę. Dopiero rano Klonu ,/ski spostrzegł 
brak gotówki. Doniósł o tern policji, która 
stwierdziła jedynie, iż dwaj złodzieje uda
li się wynajętym samochodem w kierunku 
Krakowa.

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War

szawie, ul. Ciepła 21, poszukuje kandydatów z do- 
bremi świadectwami i referencjami do obsadzenia 
następujących posad.

Dla osób, zamieszkałych w Warszawie.

W Oddziale dla umysłowo pracujących: 7 a-
gentów, 1 maszynistki bardzo biegłej, ze znajomo* 
ścią języka niemieckiego, zastępstwo na jeden mie
siąc

W Oddziale dla rzemieślników i robotników:
2 monterów kotlarzy — nitowanie zbiorników ben
zynowych, 1 majstra i 2 czeladników branży mięs
no - konserwowej, obeznanych z konserwowaniem 
kiełbas i drobiu, 1 mechanika do prowadzenia mo
toru ^Perkun", 1 wielbryniarza, 1 lakiernika po
wozowego.

j W Oddziale dla służby domowej: 30 służą
cych,

NA WYJAZD.

W Oddziale dla umysłowo pracujących: 1 se
kretarza do Seminanjum nauczycielskiego, 2 bon 
do małych dzieci, 1 Niemki rodowitej lub Polki 
z doskonałym niemieckim do 2-ga małych dzieci, 
1 nauczyciela rysunków i matematyki, 1 maszy
nistki korespondentki z dobrą znajomością języ
ków: franc., niem. i ang., 2 nauczycieli szkół śre
dnich: łacina oraz polski z historią. 2 nauczycielek 

. do szkoły średniej: księgowość, polski, historja,
i  przyroda i geografja, 2 nauczycieli matematyki, 1 

nauczyciela historji i języka polskiego, 1 dentysty, 
i  2 felczerów.

W Oddziale dla rzemieślników i robotników:
1 rybaka z własnemi narzędziami — dzika hodowla 
ryb, 1 cukiernika, specjalisty do wyrobu draże
tek, 1 układacza linoleum, 1 studniarza na kręgi.

Wiadomości telegraficzne
— Skutkiem onegdafszej burzy zostało prze

rwane połączenie telefoniczne na przestrzeni Za
kopane — Chabówka. Dopiero wczoraj naprawia
no linję.

— W dniach od 25.VII do 2 sierpnia odbę
dzie się w Karlowci międzynarodowy kongres 
6tudenoki

— z  Tallinn donoszą: )tEevaler Bate", oma
wiając ostatni list posła estońskiego w Moskwie 
Birka pisze, iż dziś nie ulega wątpliwości, iż Birk 
przeszedł do obozu sowieckiego. Historja Birka 
jest największym skandalem dyplomatycznym, ja
ki zanotowano w ostatnich czasach i powinna być 
wyznaczona specjalna komisja śledcza dla wyjaś
nienia tej całej afery.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S. Po
siedzenie Komitetu odbędzie się w poniedziałek, 

1 dnia 19 b. m. o godz. 6 i pół wiecz. Sprawy wa
żne! Obecność członków Komitetu i przedstawi
cieli dzielnic konieczna.

CENTRALNY SĄD P. P. S.

Dnia 19-go lipca Ł j. w poniedziałek o godz. 
lOMej rano odbędzie się w lokalu „Robotnika", 
W arecka 7 posiedzenie Centralnego Sądu P. P. 
S. Udział członków Sądu Centr. w posiedzeniu ze 
względu na wagę spraw jest bezwzględnie ko
nieczny.

Sekretarjat Generalny C.K.W. P.P.S.

We W torek, dn. 20 b, m. '

Dzielnica Powązki. O godz 7 w lokalu dziel
nicy (Okopowa 30 m. 16} odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Al Jerozolimskie 6) odbędzie się po
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz 7 w lokalu dzielni
cy (Brukowa 29) odbędzie się posiedzenie komite
tu dzielnioowego.

Dzielnica Marymont. O g. 7 w lokalu dziel
nicy (Marymoncka 40) odbędzie się ogólne zebra
nie członków dzielnicy

Koło tramwajarzy Praga. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Brukowa 29) odbędzie się zebranie Koła.

Koło Rzeźników P. P. S. O godz 5 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła

Kolo tramwajarzy „Jerozolima". O godz. 5 
w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ze
branie koła

R uń zawodowy.
Związek pracowników instytucji siyteczn. 

pubL W poniedziałek, dnia 19 lipca r. b. o godz. 
6-tej po poł. w lokalu Związku przy ul W arao- 
kiej 7, odbędzie się posiedzenie Komitetu Wy
konawczego z następującym porządkiem obrad:
1) Odczytanie protokółów z ostatnich posiedzeń;
2) Sprawozdanie. z działalności Prezydjum i Se
kretariatu; 3) Sprawa strajku na Pomorzu; 4) 
Wolne wnioski.

Ze względu na doniosłość spraw będących 
na porządku obrad, obecność wszystkich jeat O- 
bowiązkowa.

Baczność krawcy! W poniedziałek 19 h m a 
godz. 7 wiecz w lokalu Związku (Elektoralna 14 
m. 18) odbędzie się ogólne zebranie członków 
Oddziału Warszawa II Związku Za w. Robotników 
Przem Odzieżowego Stawcie się wszyscyl

Baczność tow. piekarze!! Walne Zebranie 
piekarzy odbędzie się w dn. 18 b. m. b. r. t. j. 
niedziela, o godz. 10 rano w lokalu, Leszno 53. 
Prosimy o liczne przybycie; sprawy b. ważne.
1) Sprawozdanie z działalności Zarządu i kasowe,
2) Wybór Zarządu, 3) Wolne wnioski

Ruch kult.-oświatowy
Odczyt dla Koła Gazowni Ludna. 

We wtorek, dnia 20 b. m. o godz. 6 wiecz. 
w lokalu Okr. Kom. Robotn., Al. Jerozo
limskie 6, odbędzie się odczyt tow. Medar
da Downarowicza „Sejm i Rząd po wy
padkach majowych" — na który Koło P. 
P. S. Gazowni Ludna, zaprasza Towarzy
szów robotników z gazowni na Ludnej.

Odczyt Dzielnicy Wolskiej. We środę, 
dnia 21 bm. o godz. 7 wiecz. w Dzielnicy 
Wolskiej, Wolska 44 odbędzie się Il-gi od
czyt tow. M. Downarowicza z cyklu „Za
gadnienia społeczne i polityczne Europy".

Dzielnica Jerozolimska. Bibljoteka 
dzielnicowa im. St. Okrzei czynna będzie 
w ciągu miesięcy letnich w czwartki od 
godz. 7 do 9-ej wiecz.

Centralny Komitet Organizacji Młodzieży T.
U .R. Zebranie Egzekutywy Centr. Komitetu od
będzie się we wtorek 20 b. m o godz, 8.15 w Re- 
dakcii „Robotnika”.

OBÓZ LETNI T. U. R. W ŁASICACH.
Dnia 11 lipca wyjechała do obozu letniego 

T. U. R. w Łasicach (pod Wyszogrodem) Il-ga 
grupa uczestników.

Od dnia 21 do 31 lipca będzie trw ał 3-ci o- 
kres wyłącznie dla kobiet. Zapisy w sekretarjacie 
T. U. R., Al. Jerozolimskie 6, I piętro, oodzien- 
nie od 5 — 7 po poł. Oplata za 10-dniowy pobyt 
wraz z kosztami przejazdu wynosi 15 złotych. Są 
jeszcze m'ejsca wolne.

Wycieczki Zarządu Głównego T. U. R. W y
cieczka na Pokucie (Przemyśl, Borysław, Lwów, 
Stanisławów, W orochta, Jaremcze, Howerla, Ża
bie i t. d.) pod kierunkiem posła tow. Zygmunta 
Piotrowskiego -wyruszy z Warszawy 31 lipca (so
bota) wiecz., powTÓt 9 sierpnia rano, Koszty (prze
jazdy, noclegi, bilety wstępu) 50 zł.

Łącznie pod kierownictwem posła tow. Ka
zimierza Czapińskiego, odbędzie się wycieczka w 
Karpaty Wschodnie, najdzikszą ich część — Gor
gany i Alpy Marmaroskie, na stronę czeską i e- 
wentualnie rumuńską. Wycieczka potrwa 8 dni. 
Koszty 50 zł.

Zgłoszenia do dnia 20 lipca w Sekretarjacie 
Generalnym T. U. R., W arecka 7, teł. 195-90, od 
godz. 5 — 7 pp.
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Z Rudjostflcll Warszawskiej.
Program na dziś.

15 — 1515, Komunikat handlowy.
17 — 17.25. Odczyt p. t. „O sztuce kinemato

graficznej" wygłosi p. Michał Machwic, reżyser 
filmo-wy.

17.30 — 18.30. Koncert popołudniowy.
18.30 — 18.55. Odczyt z działu „Historja cy

wilizacji" p. t. „Słodycze życia renesansowego" 
wygłosi p. Lech Niemojewski.

19 — 19.30. VIII lekcja kursu elementarnego 
języka francuskiego, lektor prof. Lucien Requigny.

19.30 — 19.40. Nad program „Rozmaitości'.
20 — 20.15. Komunikat rolniczy.
20.30 — 22. Koncert wieczorny.
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K R O N I K A
Oddział nowosądecki Polskiego Tow. Tatrzań

skiego oddał w tych dniach do użytku publicznego 
nowe schronisko turystyczne w Pieninach. Schro
nisko to znajduje się obok mostu na Dunajcu mię
dzy Krościeńskiem a Szczawnicą. Posiada wpraw
dzie 2 pokoje o 13 łóżkach i strych, przeznaczo
ny dla wycieczek zbiorowych, jednak w sezonie 
letnim odda ono licznym turystom, zwiedzającym 
pasmo Pienin, wńtelkie usługi

Remont domów. W komisarjacie rządu odby
ła się pod przewodnictwem kom. rządu gen. Sła
woj - Składkowskiego konferencja, poświęcona 
omówieniu remontu domów. Stwierdzono, że na 
terenie I ekspozytury odbywa się remont 10 do
mów, na terenie II eskpozytury   26, III — 46 i
TV 50 domów, podjęty dzięki odpowiedniej 
akcji, rozpoczętej przez kom. rządu. Jest to prze
ważnie remont zewnętrzny. Dokonywany jest je
dnak również remont kapitalny. Zdecydowano dą
żyć nadal do tego, aby właściciele domów bez
względnie wykonywali remont tam, gdzie to jeet 
konieczne, grożąc im pociągnięciem do odpowie
dzialności sądowej, o ile nie zastosują się do za
rządzeń w tej dziedzinie władz administracyj
nych.

Świadectwa moralności Od 1 sierpnia r. b. 
osoby, starające się o t. zw. świadectwa moral
ności dla przedstawienia go władzom lub urze-
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Ważne d l a  gospodyń!
Kto zam ierza nabyć dobrą i tanią kawą 

jako napój codzienny również dla dzieci i cho
rych, temu niniejszem zwracamy uwagą na 
KATHREINERA KAWĘ SŁODOWĄ KNEIP
PA. Osobliwem przy K athreinera kawie sło
dowej Kneippa jest, że tylko ona wytwarzaną 
zostaje podług systemu ks. Kneippa, system 
ten jest wyłączną własnością firmy K athrei
nera Fabryki Kawy Słodowej, k tó ra  to firma 
nam donosi, że zamiary wytw arzania czegoś 
podobnego były dotychczas bezskuteczne.

Specjalne zalety K athreinera kawy słodo
wej Kneippa naukowo stwierdzono i tysiące 
lekarzy różnych państw gorąco ją polecają, 
na k tóry  to fakt niniejszem zwracamy uwagą, 
gdyż stale okazuje się, że właśnie w gospo
darczo ciężkich czasach najlepsze jest najtań- 
szem a gospodyni na tern najlepiej wychodzi.

1832

dom, winny podania należycie ostemplowane skła
dać, nie jak dotychczas, we właściwej Ekspozy
turze Komisarjatu Rządu, lecz w Komisarjacie Po
licji Państwowej, w obrębie którego stale zamie
szkują.

Inwestycje na przedmieściach. Na pierwszem 
posiedzeniu specjalnej komisji, wybranej przez Ra
dę Miejską, rozważana była petycja Tow. Przyja
ciół Peloowizuy w sprawie przeprowadzenia przez 
Magistrat różnych inwestycji na Pelcowiźnie. P e
tycję tę uznano za nieaktualną, stwierdzając, że 
Magistrat część odpowiednich robót już wykonał, 
część zaś wykona. Wezwano natomiast Magistrat, 
aby część funduszów, przeznaczonych na dalsze 
zaitrudmiemie bezrobotnych, użył na wykonanie naj
pilniejszych inwestycji na Pelcowiźnie. Rozważając 
petycję Tow. budowy i eksploatacji domów co do 
zabrukowania ul. Garbarskiej, zaznaczono, że 
część tej ulicy już wybrukowano, pozostałą zaś 
część Magistrat wybrukuje w miarę możności. 
Zwrócono też uwagę, że odpowiednia kwota win
na być przewidziana w budżecie roku przyszłego. 
Po omówieniu petycji Tow. przyjaciół Grochowa 
o przeprowadzeniu inwestycji, komisja stwierdziła, 
te  część żądanych robót jest już wykonana i we
zwała Magistrat, aby w swym planie inwestycyj
nym prezwidywał niezbędne r )boty na Grochówie.

I Konkurs na prace naukowe Zw. Stow. Asy
stentów Wyższych Uczelni Rzeczypospolitej Pol
skiej. Sąd konkursowy, po zaproszeniu do 
współpracy profesorów — specjalistów, na posie
dzeniu w dn. 24 czerwca b. r. przyznał następu
jące nagrody:

500 zł. I. K. Bartoszewiczowi (Politechnika— 
Lwów) „Nowe rozwiązanie wykreślne ustrojów 
statystycznie niewyznaczalnych"; II. B. Gutow
skiemu (Uniwersytet — Warszawa) 1) „Wydzie
lanie soku żołądkowego pod wpływem listaminy, , 
wprowadzonej wprost do krwiobiegu ', 2) „Wpływ 
nadnerczy na podwyższenie parcia krwi po okre- j 
sie drażnienia nerwu błędnego". III. S. Saksowi 
(Politechnika — Warszawa) 1) „Sur les nombres

derives des functions", 2) „Sur les fonctions d‘in- 
tervalle". IV. J. Suszce (Uniwersytet — Kraków) 
„Przyczynek do poznania przemian chininy I — B 
— irochinina i o ich ima".

300 złotych': M. Piszczakowskiemu (Uniwer
sytet — Lwów) „Kształt i ruch w poezji Trem- 
bickiego".

250 złotych: I. K. Gajlowi (Umiwer. — W ar
szawa) „Ueber zwei famnistische Typen aus der 
Umgebumg von Warscbau auf Grund von Unter- 
suebungen an Phyllopoda und Coppopoda". II. F. 
Kępińskiemu (Uniwer. — Warszawa): „Sur la li- 
bratiom de porihelios do petites planets'*. Ili. J. 
Stalowemu - Dobrzańskiemu (Polit. Warszawa) 

i „O scywtyłaciji w siarczku cyniku". IV J. Zwei- 
baumowi (Uniwersytet — Warszawa) „Analiza 
histofizjologiczna nabłonka rzęskowego żyjącego 
in vitro".

200 złotych: A. Straszyńskiemu (Uniwer —
| Warszawa) „O znaczeniu chwiejności koloidalnej 

ciał białkowych krwi w odczynach serologicz
nych".

Regaty morskie w Gdyni. Honorowy protek
torat nad tegorocznemi regatami morskiemi w 
Gdyni objął Pan Prezydent Rzeczypospolitej Pol
skiej Ignacy Mościcki. Regaty odbędą się 8-go 
sierpnia. Udział bioTą zrzeszone w Polskim Związ
ku Żeglarskim yacht - klulby i kluby żeglarskie, 
oraz statki sportowe marynarki wojennej i Od
działu Gdyńskiego Ligi Morskiej i Rzecznej. Po- 
zatem mogą być dopuszczeni do regat i wolni że
glarze.

Zgłoszenia należy kierować do Gdyni na rę
ce por. Trzepałko 
Yacht - Klubu.

przedstawiciela Wojskowego

WYPADKI.
Rabunek. Na wracającego do domu mieszkań- 

! ca wsi Głwunia pow. Przasnyskiego gm. Dudzini- 
! na, Lucjana Fonwasiewicza, napadł w lesie pań- 
j  stwowym pod Janowem jakjś rabuś, który, zrabo- 
, wawszy mu 360 mk. pruskich, zbiegł. Ograbiony 

zawiadomił policję o napadzie dopiero w dwa dni 
później, ponieważ obawiał się zemsty ze strony 
zbója.

Ofiary kąpieli. 19-letni Wacław Cabaj, uczeń 
II kl. samochodowo - lotniczej szkoły dokształca
jącej zawodowo nr. 32, który tonął podczas ką
pieli w Wiśle w pobliżu mostu ks. Józefa Ponia
towskiego od strony Pragi i został dobyty przez 
poster. Wincentego Stecza i przewieziony do szpi
tala Przem. Pańskiego, zakończył życie.

— Wczoraj o godz. 2 po poł. w pobliżu kąpie
liska braci Kozłowskich, powyżej mostu Ponia
towskiego, utonął podczas kąpieli, wyskoczywszy 
7. łodzi, Wacław Krryżewski, uczeń. Zarządzone 
natychmiast poszukiwania przez funkcjonarjuszów 
komisarjatu wodnego nie dały pożądanego wyni
ku.

Wypadki samochodowe. Na Nowym Zjeździć, 
około mostu Kierbedzia, samochód nr. 18503 prze
jechał 70-letnią Chasklę Dziewięcką (Miła 3), k tó

rą ogólnie potłuczoną przewiozło Pogotowie do 
domu. Szofer, zwiększywszy szybkość, zbiegł w 
ul. Dobrą.

— W prost domu nr. 7 na Saskiej Kępie samo
chód osobowy, prowadzony przez szofera Piotra 
Jacenko (Chełmska 28) najechał na przechodzące
go przez jezdnię 13-letsiego Zdzisława Lapona 
(Nowolipie 36). Lekarz Pogotowia stwierdził ogól
ne potłuczenie i, po opatrunku, przewiózł chłop
ca do domu.

Pożary. Na chwilę przed rozpoczęciem się 
przedstawienia w ub. sobotę w teatrze „Odrodzo
nym” na Pradze, wskutek t. zw. krótkiego spię
cia przewodników elektrycznych, zapaliło się 
płótno, imitujące sufit. Ogień ugasił dyżurujący 
strażak z Praskiego oddziału straży. S traty nie
znaczne.

— Przy ul. Chłodnej 20, w lewej oficynie na 
VI piętrze, zapaliła się ściana, a następnie stopnie 
na klatce schodowej. Pogotowie IV oddziału stra
ty  pożar ugasiło, wyrąbując część ścianki. Przy
czyna pożaru: wadliwe urządzenie przewodu ko
minowego.

— Przy ul. Siennej 23, w mieszkaniu Stani
sława Kucharskiego, od silnego żaru z pieca ku
chennego zapaliły się sadze w przewodzie komi
nowym pod podłogą. Mirowski oddział straży o- 
gniowej, po wyrąbaniu części podłogi, usunął gro
żące niebezpieczeństwo.

Uciekł z domu, aby popełnić samobójstwo.
21-Ietni Marjan Siwiec dn. 15 b. m. wyszedł z do
mu na Rynku Starego Miasta nr. 38 i więcej nie 
powrócił. Siwiec pozostawił w domu rodziców list, 
w którym zaznaczył, że odbierze sobie życie. Po
wód zamachu na życie: zawód miłosny.

TEATR I MUZYKA
Teatr Narodowy, Dziś i jutro „Safandu!y‘
Teatr Letni. Dziś i dni następnych krotochwila 

Dreglly „Dobrze skrojony frak"
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś komedja Z. 

Nowakowskiego .Duhar wędrowny".
Teatr PolskL Dziś i codziennie komedja Ver- 

neuil'a „Azais".
Teatr Mały. “Codziennie „Osiołkowi w żłoby 

dano..."
Teatr Niewiarowskiej. Dziś poraź ostatni 

program składany „Bomba do góry" We wtorek 
premjera nowego programu p. t.: „OjJ Gorącol

Teatr „Nowości". Dziś operetka R. Stolza p. 
t. „Taniec Szczęścia".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś komedja 
Michała Bałuckiego „Niewolnice z Pipidówki".

Teatr im. Fredry. Dziś „Trójka hultajska".
Teatr Powszechny. (Leszno róg Żelaznej). Dziś 

i jutro wielka zabawa p, t. „Dla głodnych i weso
łych".

Teatr , Perskie Oko" Dziś świeżo wystawiona 
rewja pióra Toma. Własta i Jastrzębca-Zalewskie- 
go p t. „Dowidzenia! Na Marszałkowskiej!"

Teatr Eldorado. Codziennie program Nr. 5 
p. n. „Ecie-Peeie".

Teatr „Olimpja". Dziś „Trzymaj pentelkę".
Bagatela, Teatr Art.-Lit. Dziś wielka rewja 

humoru w 3-ch częściach — 14-łu obrazach „He- ' 

merer przyjechał".

ZE SPORTU.
Mecz piłki wodnej drużyn kombinowanych.

Na zakończenie drugiego dnia zawodów pły
wackich odbył się pokazowy mecz piłki wodnej 
między drużynami, składającemi się z członków 
AZS, Polonji i Makabi. Mecz zakończył się wyni
kiem nierozegranym 3:3 (3:1) dla niebieskich, dla 
których bramki zdobyli Kotkowski 2 i Fogel 1, 
dla zielonych bramki zdobyli: Semadeni, Gilew
ski. Wyróżniał się Sylwestrowicz i bramkarz Li
powski.

Makabi — Pogoń 4:0 (0:0).

Wczoraj na boisku Skry odbył się mecz to
warzyski pomiędzy drużyną Makabi a znajdującą 
się obecnie w słabej formie wojskową Pogonią. 
Zawody wykazały przewagę Makabi, której gra
cze nie mogli się jednak pod bramką zdobyć na 
dobry i celny strzał i wskutek zbytecznych kom
binacji zmarnowali wiele dogodnych pozycji. 
Bramki uzyskali: Bromberg (2) i Hailing (wszyst
kie z rzutów karnych), jedyny punkt z gry zdobył 
Zelcer. Jednego karnego Makabi nie wyzyskała. 
Sędzia p. Posner. Publiczności około 800 osób.

Mecze piłkarskie z soboty 17 lipca.

Boisko w Agrykoli. Legja — Barkochba 6:1 
(2:1). Mecz towarzyski, wygrany łatwo przez dru
żynę wojskowych, przy całkowitej przewadze 
przez cały przeciąg gry. Zespoły drużyn słabe, gra 
prowadzona prymitywnie. Odznaczył się Wypi- 
jewski z Legji, k tóry sam zdobył 4 bramki. Dalsze 
bramki padły ze strzałów Łańki i Krawusia (z 
karnego). Sędzia p. Piechota.

Skra — Gwiazda. 6:3 (3:2). Gra ładna, dużo 
celowych kombinacji, zwłaszcza ze strony druży
ny Gwiazdy. W ybitna przewaga Skry, dla której 
zdobywają bramki Sąciz I — 3, oraz Lewandow
ski, Błazałek II i Łagowski. Dla Gwiazdy — Łer- 
ner 2 ł Górka II jedną. Sędzia p. StaszyńskL 
Przed mecz Skra II — Gwiazda n  3:0.

Hakoah wiedeński w Warszawie.

W połowie sierpnia r, b przybędzie do War
szawy wiedeński klub Hakoah, celem rozegrania 
jednego meczu z jednym z klubów stołecznych lub 
ewemt. z repr. stolicy. Wiedeńczycy wracać będą 
z  touimóe po Eartooji, Łotwie i  Litwie,.

Trójmecz lekkoatletyczny słowiański w Zagrzebiu.

Jugosłowiański Związek Lekkoatletyczny za- 
mierzą w roku 1927 zorganizować w Zagrzebiu 
trójmecz lekkoatletyczny Polska — Czechosłowa
cja—Jugosławja.

Polak Na juch bije mistrza olimpijskiego Richardsa.

Berlin, 14 VII. W wielkim meczu tenisowym 
polski tenisista zawodowy Roman Na juch pokonał 
z  łatwością mistrza olimpijskiego Richardsa (USA) 
3:6, 6:2, 62.

-o  DO

STAŃ CZYNNY
BILANS FUNDUSZU BEZROBOCIA ZA ROK 1925-ty

STAN BIERNY

1. K a s a :

2) B a n k i :

3. Z a k ł a

Kasie Dyrekc|l F. B. 
„ Obwód Biur F.B.

R u c h o

a) gotówka w
b) „

rachunki bieżące w bankach:
a) Dyrekcji F. B.
b) Zarządów Obw. F. B. 
d y P r a c y :

należności za nlepokryte 
wkładki i kary 

m o ś c i :  CJtensylja biurowe
S u m y  P r z e c h o d n i e :  

salda debetowe 
d o r a ź n a  

zasiłki bezrob. do czasu 
wejścia w życie fikcji Ustaw

7. f i k c j a  d l a  b e z r ,  p r a c .  u my s ł . :
prowadź, stosow. do polecenia 
M-stwa Pracy i Op.  Spot. w myśl 
pisma z dn. 7.1V.25 r. Nr. 1556/XII

8. N i e d o b ó r  z a  1924 r.
9. N i e d o b ó r  z a  1925 r.

25.088,37
11.996.41

83.107,01 
782.312 68

6. f i k c j a

37.084,78

865.419.69

2.077.165,87
75.302,35

251.847,84

4.435.155,33

3.000 -  
3.191 795,59 
4 268 882,28

15.205.653.79

1. Ministerstwo Skarbu — zadłużenie
w Skarbie Państwa 14.983.370,23

2. Instytucje Zastępcze 97-398,33
3. Sumy Przechodnie: salda kredytowe 124.885,23

W Y D A T K I
R A C H U N E K  W Y D A T K Ó W  i W P Ł Y W Ó W  Z A  1925 ro k .

15.205 653,79

W P Ł Y W Y

1. Ś w i a d c z e n i a  u s t a w o w e :
a) zasiłki bezrobot. 

pracown. fizycznych
b) koszty przejazdów bezrob. 

do miejsca otrzymania pracy
2. K o s z t y  a d m i n i s t r a c y j n e :  

łącznie z wydatkami wprowadzenia 
Doraźnych fikcji Państwowych

23.169.140,70

5.187,22 23.174.327,92

3.150.394.—

26.324 721,92

1. W k ł a d k i  na F. B.:
a) wkładki ubezpiecz. Zakładów Pracy 13.790.514,52
b) Ustawowa dopłata 50%

Skarbu Państwa
2. Kary Zakładów Pracy za zwlokę wpłacania

wkładek
3. D a r y  n a  F u n d u s z  B e z r o b o c i a
4. Odsetki bankowe od kapitałów
5. P r o w i z j e :

a) za prowadzenie Doraźnej fikcji 
Państw, bezrob. robotników

b) za prowadzenie Doraźnej fikcji 
Państw, pracown. umysłowych

6. Niedobór

6.895.257,26 20 685.771,78

419.908 65 
3522,42 

16.861,07

906.491,22

23.284,50 929.775,72
4.268.882,28

26.324.721.92

Główny Księgowy: (—) K. Balicki. Naczelnik Wydziału Finansowego (—) K. R ożnow sk i. Dyrektor Funduszu Bezrobocia (—) Z. K m ita.

~  “W oda  SColońafca ^
o tn a r t e j  doborouoej taft,ośct

jrzem ysfawk a
O ryginalna tylko z jlrm y Henryk Z ak  Poznań

Robotnicy 
popierajcie 
woje pismo 
codzienne

Panno dełkowej ro
boty poszukiwana — No
wolipie 17 m. 16.

te k a rz -d e n ty s ta
R. EFENDOW1CZ prze
prowadził się z ul. Żela
znej Nr. 93 na Żelazną 
Nr. 68 m. 4.

D R U K A R N I A
ROBOTNIKA
WARECKA Nr. 7

Wykonywa wszelkie 
roboty w zakres dru
karstwa wchodzące.

Przyjmuje do druku:

DZIENNIKI,
TYGODNIKI

MIESIĘCZNIKI

C E N Y  NI S KI E .

/

med. S. Weintraub

Każdo z  Pad, która zechce .r<K
cerę, pozbyć się  ptegów, zmarszczek, wągrów i 
defektów skóry, używać powinna krem „ M U Z A ” . 
Kto raz spróbuje. Innego używać nie będzie. 
Krem „MUZfi" użyty pod puder, sprawia, że pu
der trzyma się 12 godzin, stwarzając modną 
1 piękną karnację. Żądać w składach aptecznych

i p e r fu m e r ia c h .

Dr. KAUFMAN
W sp ó ln a  36  o d  8  p.—
8  w ie c z ó r . S p e c j. 

w e n e ry c z n e ! s k ó rn e .
A nalizy  k rw i. 

O ddzie lne  p o c z e k a l
n ie.

*rzeprowa Grfilec-dzil sie na ul.

kq 24 m. 6 , pr"
do 12 r. i od 3-

jęcla 
9 w.

m/  lat

^ o o c ^ r

J. z

Dr.
med. _ ___
Królewska 6. telef. 90-93.

Choroby weneryczne, 
olciowe (niemoc) I skórne 

Przyjmuje od 9—1-ej 
i od 5—8 w.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zŁ 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości t  milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P o sz u k iw a 
n ie  I z a o f ia ro w a n ie  p racy  o 50 p roc . ta n ie j. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniozne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie

dzielnych o 25 procent drożej Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKL f i  Wydawca RADA NACZELNA P. P. & Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


